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O Z A K Ł A D Z I E
Z A O P A T R Z E N I A  U B O G I C H  W  S T R A S B U R G U ,

1 O I JD Z IE L E ,  JA K I W  NIM M A JĄ DAMY.
(Z  dzień. Oesterreichishes A rch iv .)

Żaden naród nie jest tak wolny od prze­
sądów narodowych, jak Niemcy, z łona któ­
rych tyle wielkiego i sławnego wyszło. Niem­
cy położyli tamę wszystko niszczącemu poto­
kowi Rzymu, w wiekach barbarzyństwa wy­
przedzili inne narody w najważniejszych wy­
nalazkach, a nie doznawszy ani wieku Augu­
sta, ani hojności Medyceuszów dla nauk, 
z siebie samych utworzyli sobie li tera turę , 
która wzrastającego podziwieuia narodów 
ucywilizowanych doznaje. Ale mimo tej ob­
fitości pomysłów oryginalnych, cechujących 
wszelkie czynności Niemca, nie są mu do- 
statecze własne w tym względzie zasoby; 
świat cały jest dla niego jedną przestrzenią, 
na której czerpie zdobycz czystych dla ludz­
kości uniesień, i z każdego kwiatu tego wiel­
kiego ogrodu umie skrzętnie wybićrać sło­
dycz i miód z niój robić. Z rozczuleniem wi­
dzimy, jak cesarz Józef II. dla ukształcenia 
własnego umysłu dalekie podróże przedsię­
brał, jak Herder zbierał głosy narodów, jak 
Wielund, Szyller, Goethe występowali jako 
tłóinacze, i jak wreszcie we wszystkich umie- 
jftnościacl sztukach Niemcy, obok oryginal­
ności, okazywali żelazną i niczem niezrażoną 
pilność, która wszystko, co gdziebądź istn.eje, 
zgłębić i z tego korzystać umiała. Dla tego 
więc, i ponieważ Niemiec lepiej od kogo in­
nego umie przejąć się napomkniemym przed-' 
miotem i wyrobić takowy, ńjźli z własnego 
wysnuć go wątka, przeto (pisze autor arty­
kułu tego) i my u?yliśmv języka niemieckie­

go i za pomocą pisma, coraz więcej w Niem­
czech rozszerzającego się (mniema tu Oester. 
Archiv) przyczyniamy 9 ię  jednym dodatkiem 
do statystyki rzeczy użytecznych.

Powód do napisania tego artykułu po­
wzięliśmy z małego pisemka, które się nam 
dostało i bardzo mało dotąd jest znane. Jegc 
tytuł następujący: Rapport de la suciete pour 
rejctinctioń de La mendicite ć Strasbuiirg, 2me 
annee. Strasbourg, Levrault. '1833. i lubo w 
pisemku tern zawarte są rzeczy, co do t'eJ3ryi 
i  szczegółpw.pjjjedyńczycb już wielu znane, 
na każdy jednak przypadek na zaszczytne za­
sługuje vrspomnienie w teru dziełku z jednej 
strony o b s z e r n y  i r o z u m o w y  w y k ł a d  
s y s t e m  a t u  z a o p a t r z e n i a  u b o g i c h ,  
z drugiej zaś ów u d z i a ł  n a d z w y c z a j n y  
płci niewieściej w w y k o n a n i u  o n e g o ż .—- 
Dwa szczegó'niej widoczne są zamiary w tvm 
systemacie zaopatrzenia ubogich, od dwóch 
lat wprowadzonym w Strasburgu, to jest: za­
opatrzenie żądającego pomocy, i użycie środ^ 
kow zapobieżenia ubóstwu. (!) pierwszym po 
krotce tylko napomkniemy, bo po najwięk­
szej części jest tu  mowa o samych tylko za­
kładach zaopatrzenia i pracy, a co (w Niem­
czech) dawno jest znane i wprowadzone Co 
się zaś tycze wsparcia, dawanego po domach 
ubogim, to w? tern zasługuje na uwagę, że 
rzadko tylko, i to wyjątkowo, wsparcie to 
w pieniądzach dawane bywa. Za to zdarza 
się częściej rozdawanie drzewa, sukien, po­
żywienia, i, za pomocą lekarzy obwodowych, 
szczególnego jadła dla chorych ; przychodzą­
cych do zdrowia; wreszcie za gorliwem wda­
waniem się nadzorców i nadzorczyń roz­
dawane bywają roboty, stosowne do uzdoi-



nienia. Jak oględnie postępuje s p e c y j a l n a  
r o z d a w a n i e m  , ro b ó t  z a j m u j ą c a  s i ę  
ko m i s y  j a ,  widzićć możną z następujaęego 
rozgałęzienia jedjąej.dobroczynnej czynności. 
Komisyja np; kupuje len, takowy przerabiają 
ubogie niewiasty na przędzę, tę przyrządza­
ją przyjęci do domu zaopatrzenia ubodzy, 
po czem rozdaną zostaje po między podu­
padłych tkaczów, którzy z niej płótno robią, 
a z tego płótna szyją ubogie szwaczki prze­
znaczone dla biednych łudzi koszule. Taka 
rozgałęziona dobroczynność ma to dobre w 
sobie, ze zysk cały z wyrobienia surowego 
materyjału na fabrykat, dla ubogich przezna­
czony , li tylko w rękach najpotrzebniejszej 
klasy pozostaje. Zakład, działając w tyin ści­
śle ekonomicznym duchu, na żaden sposób 
niepotrzebnemi opłatami (wyjąwszy płace 
nauczycielów i nauczycielek w szkołach), nie 
pomniejsza przeznaczonych dla ubogich do­
brodziejstw; z resztą, jak łatwo spodziewać 
się można po ludzkolubnych, zakład ten oży­
wiających zasadach, w dawaniu wsparcia 
żadnćj względem religii nie przestrzegają 
różnicy, I  tak w zimie z 1831 na 1832 rozda­
no wsparcie 3,312 ubogim podotnach, między 
którymi było 1,013 katolickiego, 1,360 p ro ­
testanckiego, a 50 staro-zakonnego wyznania.

Towarzystwo, trudniące się tym zakładem, 
szczególnie na to jest baczne, ażeby ubóstwo 
wytępiać w samym zarodzie i zapobiedz ze­
psuciu moralnemu, wynikającemu z braku 
wychowania. Tym końcem rozpoczyna to­
warzystwo działalność swoję zakładem pie­
lęgnowania małych dzieci i lakowych zakła­
dów tyle, ile tylko można, urządza, przyj­
mując doń wszystkie dzieci uboższych mie­
szkańców cd 2 do 6 lat. Z tamtad dostajao  J  c.

się one dzieci do tak zwanych szkół wol­
nych, dziewczęta zaś do osobnych zakładów 
edukacyjnych, a gdy dojdą do lat od 12 dp 
15, towarzystwo zakładowe obowiązane jest 
dać je gdzie na naukę lub w służbę. Zresztą 
towarzystwo stara się zakres działalności 
swojej rozciągnąć takż-e po za obrębem wspo- 
innionych zakładów dobroczynności, usiłując 
za pomocą wpływu związków oddzielnych, 
z samych dam złożonych, a trudniących się 
zakładami pielęgnowania dzieci, wpływać 
na domowe ich wychowanie za porozumie­
niem się z rodzicami, a tem samem mieć

w p ły w  i  na  samych rodziców, do czego ko,- 
rzystają z don ies ień , udzielonych im przez 
nadzorców ubogich.

Szczególną baczność zwraca towarzystwo 
na zakłady pielęgnowania dzieci. Podobnych 
zakładów jest dziewięć w Strasburgu, liczą­
cych, razem 1,061 dzieci. Zakłady te ku te­
mu mianowicie są przeznaczone, ażeby dzieci 
ubogich osób w wieku od 2 do 6 lat (dziew­
częta od 2 do 7) .w czasie, gdy rodzice tych­
że pracą są zajęci, od nich odbierane były, 
i ażeby przeznaczone ku temu osoby przy­
zwoitym sposobem zajmowały się o tćj po­
rze rozwijaniem ich sił fizycznych, umysło­
wych i obyczajowych. Statuta towarzystwa 
zalecają wyraźnie, ażeby żadnemu ubogiemu 
dziecku ,w łatach wspomnionych nie było 
wzbronione przyjęcie do tych zakładów, chy­
ba gdyby to nastąpić musiało w skutek wy­
raźnego postanowienia ze strony związku 
oddzielnego. Ponieważ zaś każdy zakład nie 
więcej jak 100 dzieci przyjmować może , 
przeto, gdyby ilość istnących zakładów ku 
pielęgnowaniu dzieci nie wystarczała, ze 
jstrony głównego wydziału towarzystwa no­
we zakłady postanowione być mogą. Siedm- 
dziesiąt i cztery najznakomitszych dam Stras­
burga pr.owadzi najdokładniejszy osobisty 
nadzór nad stosownym tych zakładów za ­
rządem ; lecz nim rozszerzymy się nad roz­
gałęzioną czynnością dam tych w tćj i w in ­
nych częściach sysłeinatu zaopatrzenia ubo­
gich, niech nam wolno będzie przytoczyć 
należące tutaj miejsce z mowy jks. plebana 
Harter, mian ej podczas drugićj rocznicy to­
warzystwa, a z której widoczna jest zgod­
ność ąposobu myślenia Francuzów z Niem­
cami co do istoty tych zakładów7:

»Słabemu trzyletn iem u dziecku już w tak 
zwanych szkołach małych ( salles aasile )  o- 
tw arte  zostało mićjsce p rz y tu łk u , gdzie je 
uprzedza troskliwość macierzyńska, i nadaje 
delikatnem u jego umysłowi pićrwszą odcień 
rozsądnego w ychow ania , strzegącego je  od 
zdziczenia,i rozszórzającego dobre przymioty, 
W młodych duszach obudzaną i żywioną by­
wa uwaga, grzeczność, przywiązanie do po­
rządku i do pracy ; n ie jedno  nauczające sło­
wo za pomocą opowiadania i powtarzane 
kilkakrotnie utkwi głęboko w pamięci i w ser­
cu; gra muzykalna i śpiew przerywają więk­



szych natężeń wymagające zatrudnienia, a 
gdy dziecię po szóstym roku przechodzi z tych 
szkół początkowych do średnich, juz uzyskało' 
potrzebną umiejętność głoszenia słów pisa­
nych na tablicy, naśladowania kreślonych li­
ter i wymawiania liczb. Dzieci te powzięły 
oprócz teyo juz cokolwiek zręczności w nie­
których potrzebnych robotach, przyzwyczai­
ły się do łagodnej szkolnej karności, i na­
poiły się pierwszćiui zasadami prawd vrie- 
cznych, które tak ubó'giemu jak i bogaczo­
wi szczęście życia zapewniają na święcie. 
Nie można obliczyć korzyści, jakie nam przy­
noszą te szkoły dla małych dzieci; albowiem 
nie tylko przez nie spływa błogosławieństwo' 
na te same dzieci, tak widocznie od grożą­
cej orafóne zaguby, lecz działa onó także i 
na rodziców, a szczególnie na mt tki ,• które 
przez ośm godzin dnia, wiedząc dzieci swo­
je w dobrym ręku, mogą' pilnićj pracować i 
lepićj zajmować się gospodarstwem. Do tych 
błogich korzyści nie liczyrtiy jeszcze owych 
zachęcających, a niekiedy nawet zawstydza­
jących napomnień, jakie n ie je d n a  matka 
usłyszy czasem z ust niewinnego' dzićcięcia, 
powtarzającego bez Wszelkiej myśli słowa’ 
nauczycielki. O, kto wątpi o dobroczynności 
naszych zakładów dla ubogich, niech się udar 
do zgromadzenia tych dzieci, a z ich pogod­
nych i niewinnych twarzy Wyczyta przepo­
wiednią lepszej przyszłości, i roirzeWi. iony,- 
cichą podziękę poświęci szlachetnej założy­
cielce (pani Champlouis, małżonce byłego 
prefekta), której pamięć wielu pomiędzy na- 
mi jest niezatartą i droga. Jeźli kiedyś do 
tego przyjdzie, że nasze szkoły średnie po 
naj większej części takiemi tylko dziećmi za­
ludnione będ ą , które w małych kształciły 
się szkołach, wtedy od tych szkół średnich, 
co już dotąd nie mało dobrego zrządziły, 
wiele jeszcze pocieszających rkutków spo­
dziewać . się możemy.«

Największą jednak około tych zakładów’ za­
sługę przypisać należy damom Strasburga, 
które przez osobiste tak umysłowe jak i prze­
mysłowe zajmowanie się, a oraz przez dobrze 
wyrachowaną szczodrobliwość niezmiernie 
wiele działają. Dobrodziejstwo tych działań 
o wiele jeszcze tem samem zwiększone bywa, 
że nie pojedyńczo dzieje się, ale w pewnej 
wspólnćj zgodności, i że utworzono organi­

czną całość, objętą prawidłami i porządkiem, 
a bynajmniej nie mającą wad, z form i roz­
wlekłości' pochodzących. Nadzór postanowio­
nych najorzód > ęciu zakładów pielęgnowa­
nia małych dzieci oddany został trzydziestu 
damom, jako'nadzorćzyniom, a które na pierw­
szy raz wybrano z pośród małżonek nadzor­
ców zakładu zaopatrzenia Ubogich. T e trzy­
dzieści dani rozdzieliły się w oddzielne nad­
zorcze związki, złożone z sześciu osób dla 
aażdego za kładu, a z grona każdegc z tych od­
dzielnych związków mianowano prezydentkę ' 
i sekretarkę. Ż p umiędzy prezydentek i se­
kretarek Wybrano centralną komisyją ku do­
zorowi zakładów pielęgnowania dzieci; ta 
daje baczność na zakłady pojedyńcze, napa- 
ws je duchem zgodności, a chcąc wprowa­
dzić ulepszenia jakie', porozumiewa się z głów­
nym Wydziałem towarzystwa zdaje oneinuż 
rachunki z pobieranych pieniędzy. Centralna 
komisyją raz w miesiąc przynajmniej winna 
zgromadzać się na wspólne obrady. Zwią­
zkom oddzielnym' szczególnie i> tem zależy, 
ażeby cżuwały nad fizycznćin, przemysłowem 
i obyczajowem wychowaniem w zakładach 
ku pielęgnowaniu małych dzieci, i one we­
dług najlepszych sił swoich wspierają osoby, 
postanowione do bezpośredniego tych zakła- 
lów kierunku. Tym końcem z owych sze­

ściu dam związku oddzielnego ma każda 
dzień swój z oso-ma; w przypadku jednak 
przeszkody wolno im jest wvręczyć się in- 
nćrni damami, choćby te nie należały do 
związku; lecz wybór tych przez związek tylko 
potwierdzony być musi. Każdy zakład ma 
wielką księgę do wpisywania, w której nad- 
Zofczynie obecność swoję w zakładzie stwier­
dzają własnym podpisem, często oraz przy­
dając uwagi i wnioski, jako rady dla swoich 
towarzyszek. Związek oddzielny przynaj­
mniej dwa razy na miesiąc zgromadza się 
na wspólną n a ra d ę ; oprócz tego należy do 
prezydentki zdanie sprawy z przychodów i 
wydatków oddzielnego związku, do sekretar­
ki zaś, z poruczonych jej przez komisyją cen­
tralną do rozdania surowych mate”yjałów na 
wyroby. Lubo te zatrudnienia wiele tym 
damom czasu najmują, szlachetny ich sposób 
myślenia na tern jednak nie poprzestaje. Nad- 
zorczynie zrobiły sobie 10 obowiązkiem, aże- 
by w tych nie wielu wolnie pozostających 
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im  chwilach odwiedzały rodziców przyjętych 
do zakładów dzieci, naradzając się z mmi 
nad  dobrem tych ostatnich. Niektóre z d a m 
zwołują do tego jeszcze rodziców w dniach 
niedzielnych do zakładu, i dają im rady, ja ­
kie za stosowne uznają. Dozorczynie zakładu 
hu pielęgnowaniu dzieci i szkół niewieścich 
(gdyż i do tych rozciąga się ich pieczołowi­
tość), postanowiły oprócz tego rozdzielić po 
między siebie wychowanków poruczonych 
im zakładów i wziąść takowych pod szcze­
gólną swoję opiekę. Lecz w czasie, gdy duch 
i umysł dam owych tym sposobem zajęte 
zostały, że słowem i uczynkiem starają się 
cos' dobrego uskutecznić, i ręce ich także nie 
próżnują. Małżonka burmistrza (m aire)  mia­
sta pierwsza urzeczywistniła  tę piękną ideę, 
że dzieła rą k  niewieścich spieniężała za po­
mocą loteryi. Jej przykład tak ożywczo dzia­
łał, że dochód z loteryi tej przynosił co roku 
Odo 7,000 frank., które na to po części obra­
cano, że ubogim wyrobnicom podczas ostrej 
zimowej pory dawano sposób zarobkowania, 
oraz chorym i przychodzącym do zdrowia 
niesiono wsparcie do ich mieszkań.

Oprócz tęgo w wykazie zakładu cz jtam y 
przytoczone oraz nazwiska dam, które wła- 
snemi składkami w pieniądzach, sukniach i 
w  surow ym  m ateryjale przyczyniły się do 
pomnożenia funduszu ubogićh. Nie jestto 
więc żadną m iarą zwyczajną francuzką ga- 
lanteryją, lecz raczej sprawiedliwym  hołdem, 
złożonym zasłudze, gdy w przytoczunem po 
wyżój zdaniu spraw y towarzystwa z działań 
zakładu jedynie  czynności dam przypisano 
pomyślne, jakie dotąd otrzym ywano, skutki, 
i dalszych skutków rokowano nadzieje.* 

Całe tow arzystw o, złożone ze wszystkich 
k o n try b u e n tó w , reprezentow ane jes t  przez 
główny wydział, składający się ze 120 obra­
nych członków, którzy wydzieleni są, jako 
nadzorcy, do 40 okręgów ubogich, to jes t  do 
każdego po trzech, i ze 120 takich członków, 
co najznacznićjsze złożyli dary. Z tego głów­
* M ais to u s  les resu lta ts> que nous aoons ob tenuS j et 

que nous pourrons obtenir p lus ta rd j nous les deuons 
surtous a cette  so llic itude maternelle  j  a ces coins de 
tous les jo u rS j que nos dames inspectrices donnent 
auec un  adm irable deuouem ent a la surueillance des 
ouuroirs et des salles d* as i le * dont elles ont acceptę 
le  p a tronage . L a  religion seule p en t leur o ffr ir  la  
rćfiompense de ta n t de sacrifices . p . 15.

nego wydziału, który dla kierowani? ogółem 
skoncentrował się pod prezydencyją bu rm i­
strza w szczuplejszy związek 22 cz łonków , 
formują się komisyje specyjalne do rozmai­
tych pojedynczych zatrudnień, jakoto: do nad­
zoru w domu zaopatrzenia, do dawania wspar­
cia ubogim po domach, do rozdaw aniu robót, 
do szkół i t. d. Dochody towarzystwa skła­
dają się szczególnie z rocznych subskrypcyj, 
z darów miasta, z rocznych składek, z przy­
chodów, pobieranych za roboty ubogich, w za­
kładzie umieszczonych, z dochodów spomnio- 
nej loteryi, wreszcie z nadzwyczajnych skła­
dek i przychodów, między któremi spostrze­
gamy zysk z dostawy janła do więzień m ia­
sta i dla prywatnych. Wydatki robione by­
wają z największą ekonomiją i oględnością.

Ponieważ dalsze szczegóły tego zdania spra­
wy mają po największej części tylko miejsco­
wy n teres ;  przeto zdaje się nam rzeczą n ie ­
potrzebną przytaczać je  tu w zupełnćj obszer- 
nuści, ile że już  wyżej powiedzianem, uspra­
wiedliwiliśmy , co do i s to ty , ty tu ł  naszego 
artykułu.

W I E R S Z  N A P IS A N Y  W  S Z T A M B U C H U  
rnZEZ JÓZEFA SiASALSKIEGO.

Czcigodne i zacne panie!
Piękne, rozumne, bez wady,
Chociaż m acie sw oje z d a n ie ,
Słuchajcie przecie mej rady !
Porzućcie ten rodzaj nowy 
Sztambuchów , dawniej nieznany,
Który wam zawraca głowy,
Gdy jest pochlebstwem napchany,
W a s z e  matki, p e łn e  cnoty  
I n ie  żądne chw ały  p ró żn e j ,
Miały Księgi: O ł t a r z  z ł o t y ,
Albo: S k a r b  d n s z y  p o b o i n t j .
Ale też żyły przykładnie ,
Nie znały co w domn krzyki,
Pięknie, cnotliwie i ładnie;
Tak , tak panie d obrod zie jk i 1
Lecz jeżeli dla nowości
Miec sztambuch rzeczą konieczną,
Piszcie w nim te powinności:
Być wierną, czułą, niesprzeczną. ' 
Chciałbym szczerz!j w tym gatunku 
Opisać wam zdanie moje ,
Lecz dla łask waszych szacunku 
Przemilczę — bo się wał boję.



LJUBICA, KSIĘŻNA SERBSKA*
C / 

MAŁŻONKA KSIĘCIA MIŁOSZA O BR ENO W IC ZA, \V Z O R
Z A C N Y C H  K O B I E T  I P R A W D Z I W Y C H  P A T K Y J O T E K .

( Z  O  iton  a P i r r h  : R e ise  in  S erb ie n , 
im  S p d th erb s t  1 8 2 9 0

Księżna G o s p a  L j u b i c a  ma może teraz 
lat-czterdzieści i zawsze jeszcze jest ładną 
kobietą. Rysy jej twarzy, nie będąc surowe- 
mi, mają wyraz stałości umysłu; jej posta­
wa jest szlachetna i naturalna ; jej ubiór pro- 
ściejszy może, jak innych kobiet miejskich, i 
różni się tylko pięknem futrem i brylantem 
we włosach. Cała jej powierzchowność zna­
mionuje zacną i czynną gospodynię, domu , 
a jednak we wszystkiem u niej przebija się 
wysokie, jakie zajmuje,stanowisko, * niezwy­
czajny charakter duszy. Sama zajmuje się 
sprawami gospodarstwa, każe tkać, prząść, 
zarządza kuchnią, lecz ma oraz wielki udział 
w wychowań iu i naukach synów swoich, przy 
czern sama nie zaniedbuje żadnej sposob­
ności kształcenia się. Bywa często w Sem- 
linie, gdzie jej starsza córka jest za kupcem 
zamężną; bywała takie w kąpielach węgier­
skich Mehadia. Miała więc sposobność wi­
dzenia tam wzorów ucywilizowanego euro­
pejskiego życia, lecz nie straciła jednak 
zwykłćj prostoty obyczajów,

Książę zawarł z nią związek małżeński 
w onym  czasie, gdy wojnę prowadził za s tar­
szego brata swojego, Milana. Była ona wier­
ną mu towarzyszką w onćj okropnej epoce, 
gdy mężów czekała śmierć męczeńska, ko­
biety hańba. Zmuszona codzień prawie zmie­
niać siedzibę swoję i czuwać nad honorem 
niewieścim, nauczyła się jeździć na koniu i 
strzelać z pistoletu. Jak wzniośle myśli o 
honorze ksiażęcia i ojczyzny, dowodzi nastę­
pujący rys jćj życia:

Dnia pewnego, w początkach ostatniego 
przeciw Turkom powstania, skryłasię z dzieć­
mi s w o j e m i  w leśnych pieczarach góry Rud­
nickiej. Upiekła jagnię i oczekiwała swojego 
p a n a ,  wyraz, jakim niewiasty w Serbii 
mianują swoich małżonków. Małżonek jej 
przybywa spieszno na koniu w towarzystwie 
tylko księdza Milentyna Pawłowicza, towia-
* L ju b ic a ,  ty le  co  L u b a ,  S e r b o w ie ,  rów nie  jak R o s sy -  

jan ie  i N ie m c y ,  oprócz; nazwisk Ś w ię ty c h ,  mają i inne 
t a k ż e ,  z p rzym io tn ików  u fo rm ow ane ,  szczególnie u  pici 
n iewieścićj. —  Roku zeszłego mieliśmy ju ż  krótkie  w s p o ­
mnienie o  tdj księżnej.

rzysza wypraw swoich. Nie było zwyczajem 
jego wracać z boju podobnym sposobem; 
widoczną było, że się wojsko jego rozpierz­
chło. Lubo kobietom serbskim nie wolno za­
czynać rozmowy, księżna przekroczyła je ­
dnak obyczaj ten w chwili tak ważnej. 
Wstrzymawszy się cokolwiek, występuje i 
rzecze: »Cóz więc panie stało się dzisiaj ?
Czy Turcy gonią za wami? Mająli tutaj przy­
być pomordować dzieci nasze? Jeźli w y, 
panie, opuściliście ojczyznę, któż trzvmać się 
będzie? Nie ma t u  dla was schronienia —  
ta m  są T u r c y ! «  Słysząc to książę, już był 
znowu na Kor.iu i skinął na księdza. Sama 
księżna przelękła się tej mowy swojej i sta­
rała się przerwać czern innem uwagę męża. 
Z ręką na piersi i znizkim ukłonem podała 
księdzu szklankę narodowego napoju Crakiia), 
a potem ośmieliła się poczęstować pana swo­
jego. Obaj jeźdźcy, wypróźnisvszy szklan.u 
puścili się z gór, zbierać rozpierzchłych wo­
jowników. Ksiądz znajduje bęben na drodze 
i zaczyna bębnić. Ze wszech stron zgroma­
dzają się bojanie, liczba ich mnoży się i 
wyruszają ku Czatczakowi, gdzie na wzgó­
rzu ,  przypadkiem Ljubica zwane.n. zadają 
Turkom główną klęskę.

Bsięziia zwana jest powszechnie G o s p a, to 
jest pan-’ Włościanie, mówiąc o niej, dodają 
dla różnicy od innych pań znaczniejszych: 
G o s p a  w e l i k a ,  ”ównie 'ak i książę często 
nazywany hywa G o s p o d a r  w e l i k i .

Gdy Dawidowicz* przedstawiał mię księ­
żnie, rzekła do mnie poserbsku: »Cieszę się 
z szczęśliwego przybycia ( dobro dosle, co 
słownie oznacza: dobrze aż tutaj!). Miło nam 
jest, że wćpan przybyłeś widzieć Serbiją. 
Maszli matkę i ojca, coby się powrotem 
twoim uradowali.’** Potem przedstawiony 
byłem jej drugiej córce, J e 1 i z a w e <: i e (Elż­
biecie). Ma lat 18cie, jest ładną, zajmującą, 
dobize wychowaną i ma cokolwiek ukształ- 
cenia europejskiego ; mówi po włosku i gra
* D aw idow icz  jes t  sekre tarzem  księcia Miłosza. U ro d z o ­

n e  w  Soinlinie kończy! g imnazyjum w  K a r ło w ic a c h ,  
w  Peszcie  f ilozofija , a w W iedn iu  s łuc ha ł  m e d y c y n y ,  
gdzie za łoży ł  serbską drukarn ię  i przez  lat kilka gazetę  
serbska w ydaw ał .

** S erbow ie  kochają bardzo rodz iców  sw oich  i mają dla 
nich na jw .ększy  szacunek,  p rze to  należy  to łam do g rze ­
czności ku o b c y m  , że pi p ie rw szyc h  powitaniach  i „ -  
raz  p y ta ją  się ty ch że ,  c i j  mają ojca i mantę,  MÓrzyby 
cieszyli się z ich szczęśliwego pow ro tu .



na fortepianie. Chwalą jat z łagodności, zd ro ­
wego rozsądku i z onćj łatwości, z jaką n a u ­
ki nauczycieli swoich pojmuje.

Także obaj synowie księcia byli obecni, 
M i l a n  i M i j a i ł o ,  jeden  lat 12cie, drugi 
siedm mający. Starszy, chorobą udręczony,, 
dopiero teraz  rozwijać się zaczyna. Młodszy 
jes tto  kochania godne, wesołe i ład n e  dziecię. 
Mają nauczyciela, który ich' uczy po łacinie, 
po  serbsku i nauk elem entarnych. Bawią się 
w  zwyczajne innym  dzieciom g r y ; na czele 
chłopców Poszarew aczu , poprzedzeni dobo­
szem, wykony wuja obroty wojenne, które tu  
nie dawno jeszcze rzeczywiście się działy.-

O D D A L E N I E .
Ach jak dni tu smutno cieką  
P r z e d  stęsknioneini oczyinal  
Moja luba g d z ie ś  daleko ,
A b e z  lu b e j  s z c zę śc ia  nre ma.
Jak krople  rosy p r ze jrzy s te ,
N im  zdm ucbnio ire  w z ie m ię  w srękną , 
T ak jej serce  b y ło  c z y s t e ,
Tak jej dusza piękną!
B ło g o s ła w io n e  te  kraje,
Którym ty jesteś ozd ob ą  1 
T u  sercu c ie b ie  n ie  s ta je ,
I oko p ła c ze  za tobą.
Czarnych tęsknot chmura gruba  
Z a leg ła  myśli tułacze'.
G d z ie  ty, g d z ie  ty, moja Ictbal 
Ja za tobą płaczę. Af. G.

CUKIER KLONOWY.
Gazeta Darmstadzka zawićra następującą 

ciekawa i ważną wiadomość, która tu w tre-
O C » O

ści umieszczamy: »Profesorowie Wildbrarid 
i Liebig w Giessen juz od lat kilku robili do­
świadczenia z sokiem cukrzanym drzewa klo­
nowego i skutki doświadczeń swoich, rów ­
nie jak surowy i rafinowany cukier z klonu, 
przełożyli w. księciu. Z postrzezeń ich wy­
płynął ten ważny rezultat,  ze sok klonu, 
oprócz czystego cukru, mogącego być kry­
stalizowanym , żadnych obcych nie zawićra 
części. Wywierciwszy w marcu dziurę w 
drzewie klonowem i sok, za pomocą zatknię­
tych rurek zebrany w naczynia, zagotowaw­
szy do gęstości miodu, można z tego za 
dni kilka mićć żółtawy kandyzowany cukier.

Z resztą nie potrzeba wcale dodawać do 
niego, jak zwyczajnie, wapna, ażeby się 
wyczyścił. Z 251etniego klonu można co 
roku mićć w przecięciu pół funta cukru , 
tak, że las mierny drzew podobnych mógł­
by rocznie 10,000 cetnarów Cukru dostar­
czyć. Gdyby Więc miasto drzew innych sa­
dzono klony, ktdre prędko przyjmują się 
i rosną, kraj za lat kilkanaście mógłby być 
uwolniony od tego uciążliwego haraczu, 
jaki za cukier krajom zagranicznym opłaca.
0  korzyściach wyrabiania cukru z klonu 
bynajmniej wątpić nie można , gdy rozwa­
żymy, że w chwili, gdyś my zebrali sok 
klonowy i to bez żadnych, oprócz samego 
zebran ia , włydalkóW, jużeśiny do tego do­
prowadzili stopnia,. do którego fabrykant 
cukru z buraków dopićro po zebraniu lub 
zakupieniu tychże, po ich zatarciu, wyci- 
śnieniu i wyczyszczeniu soku, doprowadzić 
może. Za sok z buraków, potrzebny do 
zrobienia 100 funtów cukru, wydał fabry­
kant łącznio t  kosztami oczyszczenia 11 złr. 
w przecięciu, n ie  licząc kapitału, machin
1 t. p. do tego potrzebnych rzeczy. Owe 
11 złr. za 100 funtów cukru , równie jak 
wszelkie wydatki na pielęgnowanie bura­
ków obrócone, można, produkując cukier 
7, klonu, zupełnie oszczędzić, którego funt, 
licząc poczwórnie nawet wszelkie wydatki, 
najwięcćj 0 kr. samego wyrabiającego ko­
sztować może. Każdy właściciel ziemi mógł- 
by więc u nas, zasadziwszy stosowną ilość 
klonów, udających się dobrze w naszym kli­
macie, robić cukier na swoję roczną potrzebę, 
coby go nie więcej pracy kosztowało, jak 
zwykłe robienie powidła. Przytem drzewa 
klonowe przez wyciąganie z nieb soków rów­
nie nie tracą wartości, jak inne drzewa 
nie zwykły niszczeć przez obcinanie gałęzi.“

S P Ó K.
(N aśladow anie  n iemieckiego)

ou>r. Palrz mi w oko moja miła,
Co w niem błyszcz/, mów;

Czyjeś rysy w niem odkryła?
Luba! mów, ach mów! 

oka: Czekaj — widzę w twej źrzenicy 
Ciemno śklnącem dnie,

Postać jakowejś dziewicy,
Jak się w górę pnie.



o s :  W ie r z a j l  Obraz w  oku skryty 
Jestto  obraz tw ój ,

Który w sercu  m em  w y r y ty ,
Zdradza zam ysł mój. 

o k a :  Co ? on ze  innie tylko s z y d z i ,
N i e  w ie r z ę  c i ,  n ie :

»Ka£da inna w  niein s ię  w i d z i ,
» R ó w n ie  jak ty mnie.«

•ł

o s :  »Zadna inna w  niein n ie  z o c z y  
» P ie k n o śc i  sw y ch  l i c  —

»Bo dla niej zamykam o c z y ,
i>I n ie  w id z ę  nic.* B . G ... . . .w ic z .

O L B R Z Y M I  T E L E S K O P .  G aze ta  M onach i jska  pi- 
a t e  pod  dniem 2 8 . sie rpn ia :  W ielk ie  dzieło sz tuk i  zostało
iemi dn iam i ,  co  do is to tnych  częśc i ,  w  o p ty c z n y m  in s ty ­
tucie  pa .  U tzschneider  w  M onachijum  ukończone.  Je s t to  
olDrzymi teleskop F rauenhofe ra  o szkle p rzed m io to w y m  
fle n s  objectioa, O bjektivglasJ, naającem p i ę t n a ś c i e  s tóp  
p a ry sk ic h  odległości ogniska ('distąntia f o c i  aspęculo , 
B ren n w eiteJ ,  a  dziesięć i p ó ł  cala o tw oru  ( ś redn icy ) .  
P rz e w y ż sz a  on  wielkością i skutkiem, jaki sp raw ia ,  w s z y ­
stkie, je szcze  za życia F ra u en h o fe ra  z rob ione  tu te leskopy  
o lb rzym ie .  P rofesor  as tronomii w u n iw ersy tec ie  m oua-  
ch ijsk im  dośw iadcza ł  jak najściślej  p rak tyczn ie  i u m ie ję ­
tnie skutków jego i uc,nał gp za a rcydz ie ło  s z tu k i , k tóre  
się dpskona le  udało .  Ja sność  i dokładność  w idzianych 
p r zezeń  ciał niebieskich w  takim je s t  s tosunku do jasnośc i  
i dokładności  ciał n iebieskich ,  widzianych p rzez  te leskop 
o lb rzy m i  F ra u e n h o fe ra ,  p o s ła n y  do  D o r p a t u , mający  13 
s top  odległośc i ogniska, a 9 ca!i o tw o rn * ) ,  jak  ,21 do  
18. T e le s k o p  ten powiększa i zbliża p rzed m io ty  w  s p o ­
só b  zad z iw ia jąc y ;  lak np:  S a tu rn ,  w  najpinićjsz.ćj swoje j 
od  ziemi odległości,  jes t  od niej jeszcze  s t o  s z e ś ć ­
d z i e s i ą t  i p i ę ć  m i l i j o o ó w  mil jeograficznycli o d d a ­
l o n y ;  p ow iększony  zaś za p o m o c ą  tego teleskopu o ś r n -  
s e t  s z e s n a ś c i e  razy ,  zdaje się, ja k o b y  .tylko s t o  d z i e ­
w i ę ć d z i e s i ą t  i d w a  t y s i ą c e  mil jeogr .  h y ł  od  nićj 
o d d a lo n y ,  a księżyc,  w  oajroniejszćm oddaleniu sw ćm  od 
z i e m i ,  pow iększony  tyleż r a z y ,  zdaje s ię ,  jakoby  się do 
niej na mii s z e ś ć d z i e s i ą t  i o ś  m zbliżył i O z d o b y  m a ­
tem a ty czn e  i ustawienie tego te leskopu  dopiero  w le u -  
C/as będą usk u te czn io n e ,  kiedy hędzie  w iadom a w ysokość  
bieguna felewalio p o li,  PohlhoheJ, pod którą ina stanąć.

** *
W y s z ło  w P a ry żu  p isem ko p o d  ty tu ł e m :  P o l a c y  

w  O  p o r t o .  S tr .  43.
A u to r  rossyjsk i ,  Mikołaj U s tr ja łów ,  w y d a ł  w P e t e r ­

sburgu w  d w ó ch  t o m a c b : S k a z a o i j a ,  czyl i  D o n i e ­
s i e n i a  k s i ę c i a  K u r b s k i e g o .  Książę ten by ł  w odzem  
w. księcia i w a n a ,  zd o b y w cy  Kazanu.  Pod Iw auem  G r o ­
ź n y m  p o p a d ł  w  niełaskę i n m ar ł  tułając się po  Litwie. 
Pisa ł  dzieje sw ojego  czosn ,  dotąd w  rękop ism acb  ty lko  
zuanc.  Pan  U s ir ja lów  p o ró w n a ł  kilka odp isó w  tego dzielą 
i w y d a ł  d r u k ie m ,  dodaw szy  w łasne  uwagi i objaśnienia . 
Oprócz-,tćj historyi, g łów nego  dzieła Kurbskiego, w  zbiorze 
ty m  znajduje  się w a ż n e , dziejów kra ju  naszego tyczące  
sie l istowanie tegoż księcia z księciem K ons tan tym  O s t ró g '

T e le skop  ten b y ł  do tychczas  na jwięhszy.  Powiększa 
on widziane p rzezeń  ciaia niebieskie s z e ś ć s e t  razy .  
Po łączony  p rz y tć m  jes t  z zegarem, który go obraca w e  
24 godzinach za gw iazdą ,  hu jakiej jest  w y m ie rz o n y ,  
bez obcćj  p o m o c y ,  w takim s tosunku c h y ż o ś c i ,  z jaką 
gwiazda się po m y k a ,  fB aum gartneP s N aturlehre.J

shim, a między innćmi są także listy dó księżnćj Czarto­
ryskiej, zapewne do tćj bobatćrki, o htórćj pisze Niemce­
wicz w swoim „Janie z Tęczyna.“ Dzieje i listy te są 
z drugićj połowy lógo wieku.

C z y ta m y  w ,pism ach  p u b l iczn y ch ,  że Ignacy  Aurel i  
F e s r l e r ,  znauy  au tor  s łusznie cen ionych  pism niemie­
c k ic h ,  mianowicie  ro m a n só w  h is to ry c z n y c h ,  o k tó ry m  
d a w n o  ju ż  s ł y c h a ć  nie ,b y ł o , ży je  dotąd  w Rossy i jako  
;pi.eŁy4t a t  ho n sy s to ry ja ln y  gmin ewangelickich w  Sara tow ie .  
P ie rw o tn ie  k apucyn ,  p>zeszedłszy po tćm  z katolicyzmu na 
lu te r a o iz m , w  czynnościach  i p ism ach  w y łam u jąc  się 
z pod  us taw  k ra jo w y ch ,  śc iągnął  na siebie naganę iw ie rz c h -  
no śc i ,  którą u m y s ł  jego n iespokojny  sam praw ie  w y s z u ­
kiwać się zdaw ał.  U rodz i ł  się r . 1750 w  W ęg rzech  niż­
s z y c h .  -Wspomnienie  o nim nie pow inuo  b y ć  obo ję tne  
w  kra ju  uaszym , a lbow iem  po  r. 1783 b y ł  ó n  profesorem  
ję z y k ó w  o ry jen ta inych  i h e rm eneu tyk i  starego tes tamentu  
p rzy  u n iw ersy tec ie  lw ow sk im . G o d n o ś ć  p rofesora  p ia s to ­
w a ł  do r. 1788, lecz zm uszony  b y ł  opuśc ić  ka tedrę  tutćj-  
sza dla p o w y że j  p rzy toczonego  p o s tę p o w a n ia ,  do czego 
p rz y c z y n i ła  j i ę  także w ys ta w iona  r.  1787 na  scenie l w o w ­
skiej t ra jedy ja  j e g o :  S id n ey .

Księgarnia Calyego w P radze  zapow iedz ia ła  rów nie  
c ie k a w e ,  j a k ,  He m o żn o ś c i ,  d o b rze  w y p ra c o w a n e  dzieło 
pod  ty tu le u i :  D as K ó a ig ieich B ohm en  (K ró le s tw o  C ze­
skie ,  s ta iy s tyczuo-topogrął iczn ie  op isane  p rzez J .  G . S o m -  
uiera).  W y d a n y  właśnie  toni p ić rw sz y  obe jm uje  o b w ód  
Le i tm eryck i .  3 n a n y  i zas łużooy w y d a w c a  w ezw a n y  b y ł  
p rzez  w ydzia ł  adm in is t racy jny  o jczystego m u zeu m  do w y ­
p racow an ia  dzieła tego, gdzie oraz u ła tw iono  mu sposobność  
Czerpania wiadomości z oade r  szacownego zbioru  p isanych  
.dokum entów  wszystk ich  magistratów, tudzież u rzędów  ek o ­
nom icznych  i d u c h o w n y c h  ca łego  K ró lestw a Czeskiego. 
Dzieło to ma się sk ładać z 16 to m ó w ,  z k tó rych  pie'rwszy, 
w łaśn ie  w y d ru k o w a n y ,  o b e jm u je  2& arkuszy  i j e s t  bardzo 
ozdobnie  w y d a n y .  (Z  n iecierpliwością  oczek u jem y  p o d o b ­
nego dzicia o G al icy i ,  które w ys taw ia łoby  nam w  całości  
zup e łn y  jej o b r a z ,  gdy dotąd nad n iektórćm i jćj  tylko 
c zęśc iam i , lubo dosyć  szczęś liw ie ,  kilkn uczonych  n a ­
sz ych  p ra c o w a ło . )

W iele  dz ienn ików , jak o codzje  jak im , w spom ina ło  
o lipie w Ros jy i ,  pod klórćj cieniem może się mieścić 3200 
osób .  G o d n ą  wspocnnicuia jes t  także ogrom na lipa we 
L w o w i e ,  w ogrodzie p rzy  kościele Ś. A nny. W  pew nej  
m ałe j  wiosce w Istryi rośnie orzech,  którego konary  t w o ­
rzą z u p e łn y  p ra w ie  okrąg 80 s tóp  w  przecięc iu .  P ień  
jego ma 100 s t ó p  o b w o d u ,  a w po łudn ie  cieniem sw oim  
o k ry w a  przes trzeń  5,000 s tó p  P on iew aż  człowiek .potrze- 
buje  dla siebie mniej cienia, jak na s to p ę  kw adra tow ą, w ięc  
po d  cieniem tego orzecha 5,000 ludzi pomieśc ić  sie może.

Donoszą z Kopenhag i w iadom ość n a s tę p u ją c ą :  „ P o e ­
ta nasz O E blensch lage r  bawi obecn ie  w  Krystyjanii ,  gdzie 
zjechał  się z nas tępcą  t ro n u  S zw ecy i .  W  te a t r z e ,  gdzie 
daw ano  t ra jedy ją  O E hlcnsch lagera  H akou  J a r l,  po rob iono  
wyższe mićjsca dla o b u  ty cb  p o ż ą d a n y c h  gości i p rzy  
wstępie  p rzy ję to  ich glosuem h u r r a h l  Cz łonkow ie  se jmu, 
p rofesorow ie  i inne znakomite  o so b y  dali ucztę dla tego 
s ławnego p o e ty . "

W  teatrze paryzk im  Port S. M artin  w ystaw iają  te­
raz ulubioną m elodrao ię ,  nod ty t u ł e m :  B ergam i, ntórc'j
p rzedm io tem  jes t  znany  p roces  zm a r ić j  królowe'j Anglii. 
Ca ła  izba wyższa i naturalnie wielka liczba ży jących  j e ­
szcze  znanych  o s ó b ,  w ychodz i  na scenę.  Brougbain w y ­
stępu je  w wielkićj p eruce  jako ob rońca  k r ó lo w e j , a R o s ­
sini w ys taw iony  j e s t  jak najnaturalniej  p rzez dość  o ty ­
łego  artystę .

S ła w n y  naturai ista franenzki C u r ia r  m ów ił  c o o a s t ę - -  
puje w jednćj  mowie s w o jć j ,  mianćj  w P a r y ż u ,  w król . 
aHedero:i na uk ;  „ G d y  L ineusz  t t 1778 w ym ien i ł  w  s w o ­
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im p o w s z e c h n y m  katalogu 8,000 rodza jów  roślin ('speeiesj,  
W ild e n o w  w późn ie jszym , w  lat 30 w y d a ą y m ,  p rzyw odz i  
ty c h ż e  25,000 , d I lecandolle  za jm uje  się w łaśuie  katalo­
giem , o b e jm o w ać  m ającym  40,000 rodza jów . Duffon znal 
tylko 300 rodza jów  iw ie rz ą t  czw o ro n o żn y ch  czyli s sących  
fm a m m a lió w ji  lecz D csm are ts  już. ich do 700 doliczył. 
P rz e d  20 la ty nie znal L aceped  n a w e t  300 gatunków  r y b ,  
a gabinet kroi. w P a ry żu  ma ich teraz do 2,500. O  ro b a ­
k a c h  w ciałach innych  żwierząt  (o  in les tynalach  czyli r o ­
bakach w n ę l rzn o śc io w y ch )  o tw o rz y ł  nam R udo lph i  św ia t 
ca łkiem n ow y ,  ale więcej jeszcze  zdum iew ać się m usim y, 
gdy każdy podróżnik  tysiące  ty c h ż e  p rzyw ozi  z sobą, tak ,  
że gabinet paryzki liczy ich teraz ju ż  p rzesz ło  25 ,000  r o ­
d z a jó w ,  a p o  innych  gabinetach E u r o p y ,  naw et  podług 
miernego obliczenia, zap ew n e  dw a ra z y  tyle jeszcze  znoj-  
riować się musi .  Latre ille o b l i c z y ł ,  ze cz łow iek ,  chcący 
op isać  wszystkie dotąd istnące ow ady ,  p o t rzeb o w a łb y  p r a ­
co w a ć  nad tern lat 30 bez  p rz e rw y .  Lecz  p rzez ten czas 
m oże  jeszcze  drugie ty le  nowo o d k ry ty ch  rodza jów  p rz y ­
będz ie .  Ale należy tu zrobić u w a g ę ,  że tylko o krótkiem 
czyli  zew nę trznćm  opisaniu  o w a d ó w  m ow a b y ć  może, bo 
d ok ładne  kilku tylko rodza jów  opisanie  juzby  za ję ło  całe  
życie ludzkie.  T ak  L y o n e t  p raco w a ł  całe lat dziesięć nad 
dzie łem  o  jedne'j tylko gąsienicy (o  tak zw anym  p rządku  
w ie rz b o w y m  C ossusJ j a S t ra u ss  napisał  tom  gruby  o 
chrząszczach  m a jow ych .

Do Jard in  de P lan tes  w  P a r y ż u  p rz y s ła n o  żwićrzę 
a f rykańsk ie ,  zwane B u b a l ,  mające  g łow ę w o ł u ,  a skład 
resz ty  ciała ż y ra fy ;  podobnego  zwierzęcia nie w idziano 
doląd jeszcze  we F ra n cy i .

Pan lu l l i e n ,  redak tor  znanego pisma czasowego Re- 
vue encyclopcdique ,  da je w P a ry żu  p o d  nazw ą U nion des 
nations  uczone ob iady  dla w s p ó łp raco w n ik ó w  sw oich  i 
m ę ż ó w  n a u k o w y ch  wszelkiego rodzaju .  T e  ucz ty  p o ­
w s ta ły  jeszcze  od czasu res tauracy i  i daw ane  byw ają  co 
t r z y  tygodnie, a m ianow ic i t  sve wtorki n restauratora  F ev re ,  
Place Chatelet. Ś ród  weso!e ' j , najczęściej naukowej po -  
gadank i ,  czytania ładnych  p o e z y i ,  p rzy  w y b o rn e m  jedle 
i napo jach ,  o żyw ianych  wielu toastami np: a la republicjiie 
des lettres!  i tym  podobnie,  nie raz pod tą tłrroą sc h ad z ­
ki przyjaciel«kićj układają  się wielkie plony i użytecznićj-  
»ze rzeczy  dla n a u k ,  niźli na w y ra ź n y c h  posiedzeniach  
n a u k o w y c h  z całą  nudą ich m ó w  i formalności. K om isa­
rze  przew odniczą  tym  ucztom oddzielnie dla każdego na­
ro d u .  Na uczcie takiej z d. 28. maja r. b.  obroDO komi­
sa rz e m  dla Anglii sir Sidneja  Sm ith ,  p racu jącego  nad w y ­
nalezieniem okrętu, nie mogącego b y ć  zatop ionym , dla P o l ­
ski hrabiego Platera  i t. d. L a d y  Morgan, zaproszona raz 
na  podobną  ucz tę ,  w ym ogła  na założycielu, że i dam y do 
ty c h  biesiad p rzy p u szc zo n o .  Poli tykę w ykluczono  z u p e ł ­
nie z ty c h  zgrom adzeń.

Dzienniki f rancuzkie  p isz ą ,  że  dozorca  c h o ry c h  w  
szpita lu  koło B ourg  en 'B re sse  w y lćczy ł  z długolelDiej w od-  
nćj puch l iny  kob ie ' tę , 45 lat m a ją c ą ,  gdy już cale  jćj  
c ia ło  Dopncbło i od  wszystk ich  lekarzy  opuszczona  by ła  , 
a to nas tęp u jący m  sp o s o b e m :  Kazał  t r zy  p e łne  garści
rze rz u c h y  wodnej i wielką białą cebu lę  w półtorć j  k w a r ty  
w o d y  w y g o to w ać  aż do  trzecićj  części . Dekokt ten  nie 
p rz e c e d z o n y  musiała cbora na c iep ło  pić  z rana szklankę 
j e d n ę ,  a drugą w godzinę po  po łudn iu .  C hora  Cićrpiała 
w praw dz ie  w n o c y  is to tne  bole śm ie r te ln e ,  i nazajutrz 
n ie  chciała jn ż  z a ży w ać  tego lekarstwa, ale nam ów iono  ją 
do  lego. W k r ó tc e  zaczę ła  się mocno  p o c ić ,  wszystkie  
kan a ły  czyszczące w y d a ły  p rzez całą d obę  tak n a d z w y ­
czajną ilość w o d y ,  że za ledw o  pojąć by ło  m o ż n a ,  jak 
człowiek tyle  p ły n u  u t rzym ać  w sobie może. D o s y ć ,  że 
straciła wszelką puebliuę .  L e k a rz  u kończy ł  jej  ku racy ją  
środkami wzmacniujęcćmi.

Nie d aw n o  p rz y je c h a ł  do I3ordeaux pew ien  m io d y  
m an d ary n  chiński,  k tó ry ,  jak tw ie rd z a ,  chce  osiąsć i oże ­
nić  sie w c > F ra u c y i ,  P r z y b y ł  7. Kan tonu  i nazyw a się 
L i - l i ; zebra ł  sobie milijon f ranków  rocznego d o c h o d u ,  i 
chce  majątek ten lej F ra n c u z c e  o f iarow ać,  kióraby uszczę­
śliwić go chciała. Jeżli  to p r a w d a ,  n i e d łu g o  l a p e w n c  b ę ­
dzie czekał ua żonę.

G a z e ty  piszą, że sultanka f a w o ry ta ,  imieniem E n ik -  
d a s , uciekła uie d aw n o  z seraju  z m łodym  rossyjskim 
oficerem z pu łku  s t rze lców  nowogrodzkich,

M arzycie ika religijna imieniem H annah  B e e d h a m ,  
żyjąca w Anglii w h rabstw ie  Y o rk ,  ośw iadczy ła  zw olen­
nikom sw oim  w skutku o b jaw ieu ia ,  które  o trzym ać  miała, 
że um rze  d. 1. sierpnia r. 1833. Nie d aw no  w to w a rz y ­
stw ie  kilkuset próżn iaków  z najniższych klas ludu p rz y b y ła  
do  wsi pew n ć j  i po łoży ła  się do łóżka, oczekując  godziny 
śmierci .  G d y  więc po dziew ięć-dn iow yób  modłach  i spić- 
w aniu  nadszedł dzień 1. s ierpnia, nie b y ło  widać ż ad n y ch  
s y m p to m a tó w  śm ierc i ,  a zawiedziona prorohioi  nie tylko 
ś w ia ta ,  ale n aw e t  wsi o w ć j ,  z p o w o d u  naro b io n y ch  d łu ­
g ó w ,  opuśc ić  nie mogła.

Je d e n  z po to m k ó w  K rom w ella  ży je  dotąd i um ie­
szczony  jes t  p rzy  urzędzie  c ło w y m  w Londynie .

L iczba  n iewolników na w ysp ie  Cuba jes t  bardzo 
z n a c z n a ;  wszelako nić ma ani p o z o r u ,  ażeby  tam kiedy 
zaszły takie k rw aw e  s c e n y ,  jakie b y ły  w Śt. D om ingo ,  
p on iew aż  w osadacb h is /pańsk ich  daleko łagodniej p o s tę ­
p u ją  z n iew oln ikam i,  jak w e  francuzkich. G d y  M u rz y n  
nie jes t  kontent  z pana sw eg o ,  ła tw o  spraw ić  to może, iż 
go inny za s łu s /o ą  ecuę  o d k u p i ;  rząd wszelkićmi oraz, j a ­
kie być  mogą,  środkami, wsp  era usi łowania n iewolników, 
gdy chcą sami w ykup ić  się Da wolność . ITzeto życie nie­
w oln ików  jes t  ua tćj w ysp ie  dosyć  znośue i ty lko  dla no- 
w o - p rz y b y ły c h  przykre 'm  się zdaje. P ew ien  poriró.niH 
pisze o nas tępn jącćm  zdarzeuiu (w  N ouvelles  A n n a le s  des 
V oj-ages  l ipciec 1833. sir  50)  : Byliśmy świadkami nad­
zw ycza jne j  wielkości u m y s łu  i zamiłowania wolności.  l ’an 
B e lo t .k u p i ł  m łodą,  ładną  M urzynkę ,  p rz y b y łą  właśnie  od 
brzegów G w in e i ,  lecz ta stroniła zaw sze  nd sw oich  z iom ­
ków, regnlarnie  o d b y w a ła  robo tę  i z niepojętą  gorliwością 
p rzy k ład a ła  się do języka hiszpańskiego. G d y  ju ż  była w 
stauic  dość p łynn ie  nim się wyrazie ,  poszła  do paua sw ojego 
i rz e k ła :  , ,Je s tem  córką książęcia i byiaro p rzeznaczona
p an o w a ć  nad pokoleniem mojem ; biali porwali m ię ,  zwią­
zali i uprowadzil i  z kraju. Dzisiaj je s tem  niewolnicą tw o ­
ją ,  ale se rce  m oje  za nadto  wyniośle  b i j e ,  ażebym  nią zo­
stać mogła.  Z em  się zaraz nie zabiło, to  dla tego się sta ło,  
iż ch c ia ła m ,  ażebyś  w iedz ia ł ,  jaka k re w  p ły n ie  w  ży łach  
m o ic h ."  T o  m ów iąc  poderżnę ła  sobie gardło.  K tóż  więc tćj 
meszczęśliwćj dzikiej dziewicy odm ow i zasad b o h a tć r s tw a !

Z dzieła pa. E .  L. B u lw e r ,  zawiera jącego n ad e r  
p iękne m yśl i ,  zdania i m aksym y,  w y jm u je m y  n as tępu jącą  
u w a g ę ,  która nas między innemi najbardzićj u d e rz y ła :  
, ,Skoro  błąd sta ł się po p u la rn y m  (m ów i len au to r ) ,  bardzo 
j e s t  t r u d n o  wykorzen ić  go. P o d o b n y  błąd  znajdu je  się 
w  zdaniu, p rzypisy  w anćm  A rc h im e d c so w i : ,,N iech mi da­
dzą punk t  oparcia  się ł dzwiguią,  a podniosę ś w ia t . "  O to  
jes t  m ie jsce ,  około  którego hrążą p o w szechn ie  m ó w c y ,  
poeci  i dziennikarze. „ C o  za jen i jnsz  ten  A rc h im e d c s l "  
w y k rz y k u ją  za każdą razą,  kiedy to zdanie jes t  p ow ta rzane .  
L ecz  d a j m y , że A rch im edes  znalazł swój punk t  oparc ia  
się i sw oję  dźwignią, p r z y p u ś ć m y  jeszcze, że miał w ładzę  
p o ru szać  się z prędkością  kuli d z i a ło w ć j , p rzeb ieg a jąc#  
86 mil na godzinę, czy  wićcie wiele lat  p o t rzehaby  b y ło  
do podzwignienia ziemi na jedeu  cal w ysokośc i?  W ł a ­
śnie 44 ,963,340,000,000 lat 11 i Liczba tego kalku lu  ma tak ­
że sw o ję  poezy ją :  w  ogóle rzeczą  najwznioślćjszą na św ię­
cie j e s t  p raw da  całkiem p ro s ta .  (R evu e  de Paris.J
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